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Nowojc Wremia zamieszcza artykuł, obli
czony widocznie na odciągnięcie Austryi od 
trój przymierza, który b rzm i:

„Panslawizm i pangermanizm to rodzeni 
bracia. Oba wyrosły na gruncie rozbudzonego 
poczucia plemiennego, jednego z najwybi
tniejszych objawów upływającego 9tulecia. 
Praw da odwieczna, iż na to, żeby być czło
wiekiem, trzeba być obywatelem ojczyzny, 
uzupełnioną została nowem wymaganiem, że 
trzeba być jeszcze i synem swego plemienia. 
Dla prawdziwego i swobodnego doskonalenia 
siebie potrzebny je s t ojczysty grunt pod no
gami, a jeżeli słusznem jest, źe miłość o j
czyzny je s t pierwszym krokiem ku miłowaniu 
ludzkośoi, to niemniej słusznem jest, że mi
łość dla plemienia własnego nietylko w gra
nicach, lecz i poza granicami ojczyzny jest 
drugim krokiem, zbliżającym nas do ideału 
moralnego, który polega na tern, że bliźnie
go uczymy się miłować przez miłowanie naj
bliższego.

„Dlaczego więc obaj ci bracia, panger
manizm i panslawizm, pałają do siebie taką 
wzajemną nienawiścią, zamiast iść ręka w rę
kę ku wielkiemu celowi, gdy każdy wnosi 
daninę swej duchowej twórczej siły do wspól
nej skarbnicy kultury światowej. N atural
nie przedewszystkiem dlatego, że los stale 
pieści jednego brata, a dla drugiego je s t oj
czymem.

„Pangermanizm, chociaż przyszedł na 
świat w ciężkioh czasach panowania francu
skiego, był istotnie zawsze dzieckiem szczę
ścia. Od początku zaliczany do rzędu naj
szlachetniejszych ideałów, rósł błyskawicznie, 
a gdy z pomocą krwi i żelaza cel swój osią
gnął, przestał ostatecznie być narodowym 
wyłącznie ruchem, lecz przetworzył się na 
pochłaniającego wszystko Molocha, który ży
wił się zdrowymi sokami zniemczonej Sło
wiańszczyzny, albo według obrazowego wy
rażenia pewnego pangerm anisty „użyźniał 
swój grunt mierzwą słowiańską1*.

„Panslawizm od urodzenia swego tra 
ktowany był z pogardą, jak  nieślubne dzie 
cko. Pomimo przesadzonej jego skromności 
wiecznie krzywo na niego patrzano — i co 
je s t śmieszne — łączono go z nihilizm em ! 
Niektórzy przyjaciele Słowiańszczyzny wzdry- 
gają się jeszcze teraz wymówić jego nazwę, 
nie wątpimy też, źe nasze porównanie pan9la-

wizmu z wzniosłym pangermanizmem wywo
ła największe oburzenie w obozie pangermań- 
skim. Przy bracie swym, pangermanizmie, 
jest panslawizm tylko Ablem obok Kaina. 
Nasz panslawizm pragnie tylko zjednoczyć 
duchowo Słowian do wspólnej pracy cywili
zacyjnej. Równość i równouprawnienie szcze
pu słowiańskiego z innemi plemionami, sta
nowi jedyne jego życzenie, stawiane Niem
com i jedynie okoliczności wkładają na nie
go obowiązek moralnego oporu przeciwko in
teresownym planom niemieckiej, pochłaniają
cej wszystko zaborczości.

„Pangermanizm, przeciwnie, dąży do za
brania tego wszystkiego, co je st źle strzeżo
ne , do zbudowania hegemonii absolutnej 
Niemców „stworzonych do rozkazywania** 
nad rasą romańską i „niższą** rasą słowiańską 
Zjednoczone Niemcy, wielkie Niemcy, Pan- 
germ ania— oto idące szybko po sobie cele po
lityki niemieckiej w ciągu ostatnich la t 30,

„Gdy Niemcy obchodzili uroczyście ju 
bileusz dwudziesty piąty państwa niemieckie
go, mówili o tern, że obecnie pierwszem ich 
zadaniem jest stopienie z Niemcami większe
go państwa niemieckiego, źe Niemcy, w ob- 
szernem tego słowa znaczeniu, znajdują się 
wszędzie, gdzie się tylko Niemiec osiedlił i 
gdzie pracuje, a śmiała ta  idea stała się w 
w społeczeństwie niemieckiem ideą prze
wodnią.

„W Niemczech wszystko, co jest młode 
i silne, płynie z prądem germanizmu. Szcze
gólną wszakże usilnością, popierana wszel
kimi sposobami od strony Niemiec, odznacza 
się praca nad zorganizowaniem ruchu pan- 
germańskiego w Austryi; chwila obecna, w 
której walka ludności słowiańskiej o równou
prawnienie i walka Niemców o utrzymanie 
„historyczneju władzy, zaogniły się do naj
wyższego stopnia, chwila ua je s t niewątpli
wie bardzo ważna i stanowić będzie próbę 
ogniową dla pangermanizmu, który w razie 
powodzenia, nie będzie miał żadnych granic 
dla swego przedsiębiorczego ducha.

„Już Bismark marzył o „katoliokiem** 
małżeństwie między Niemcami a Austryą, to 
je st o takim legalnym związku, który byłby 
równoznaczny z oałkowitem poddaniem Au
stryi pod władzę Niemiec. Austrya je s t już 
zmuszona bronić się u siebie energicznie 
przeciwko wojowniczemu pangermanizmowi, 
zamykając różne, zbyt gorliwe kółka i stowa
rzyszenia, w danej chwili jednak, gdy pan
germanizm zapomniał o testamencie Bismar- 
ka i gdy wchodzi już na półwysep Bałkański

i do Azyi Mniejszej, musimy sobie bardziej 
niż kiedykolwiek uprzytomnić, źe Austrya, o- 
czywiście nie pangermańska, lecz słowiańska, 
ze Słowianami równouprawnionymi, a zaprzy
jaźnionymi z nami, jest potrzebną nam i Sło 
wiańszozyźnie i że gdyby nie istniała, to idąo 
za Falackim, winnibyśmy głosić, źe trzeba ją  
stworzyć.

„A nietylko równowaga polityczna, lecz 
i wiele innych przyczyn poważnych sprawia, 
źe istnienie Austryi je s t dla nas konieczno
ścią. Austrya słowiańska, to jedyny możliwy 
dla Słowiańszczyzny kompromis religijny. 
Nam wystarcza zaprawdę tych kilka milionów 
katolików, jakich mamy w Polakach i może
my pragnąć tylko jednego, żeby współwy
znawcy nasi otrzymali faktycznie w Austryi 
tę swobodę wyznaniową, jaką  im prawo za
pewnia. Przypuszczamy, źe rząd austryacki, 
wobec licznych przejść katolików na prote
stantyzm, miał możność przekonać się, co 
w gruncie rzeczy groźniejsze je st dla katoli- 
oyzmu, agitaoya pangermańska, czy prawosła
wie. Nie wątpimy, że warunki, w jakich znaj
dują się prawosławni austryaccy, polepszą 
się, gdy Austrya rówuieź szczerze, jakbyśm y 
tego pragnęli, wierzyć będzie w naszą lojal
ność i w to że pragniemy najszczerszych i 
najbardziej przyjacielskich z nią stosunków. 
W gruncie rzeczy Słowianie od dawna już i 
wszelkimi sposobami propagują w Austryi tę 
kombinaoyę polityczną.

„Jakiem niebezpieczeństwem grozi wol
nej Austryi dalsze zbliżenie się do Niemiec, 
tego dowiodła chyba dostatecznie polityka lat 
ostatnich i szereg senzaoyjnych odkryć. Nie 
mówimy już o tern, jak  dalece licuje z god
nością Austryi, jako mocarstwa, kategoryczny 
ton pangermanizmu. W miarę polepszania się 
stosunków rosyjsko-austryackioh stawać się 
on będzie coraz zuchwalszym i nakazującym. 
Czas już, żaby i na pangermanizm spojrzano 
w sposób trzeźwy. Czas rozważyć, który z 
nich je s t środkiem przewrotowym. Wierzymy 
mocno, źe spokojna i należyta ocena okolicz
ności dzisiejszych ujawni obustronny poży
tek zbliżenia się pomiędzy Rosyą a A ustryą — 
zbliżenia, opartego na zasadach szczerośoi i 
wzajemnego poszanowania naturalnego prawa 
narodów.**

Posiedzenie rady miejskiej.
Lwów 13 maja.

(Gazownia — teatr).

Ne wczorajszem posiedzeniu lwowskiej 
rady miejskiej zdał najpierw sprawę p. Pa 
wlewski ze stanu gazowni miejskiej, która 
od 1 września b. r. je st w administracyi m iej
skiej. Otóż w ciągu czterech miesięcy roku 
minionego gazownia rozwijała się pomyślnie. 
Około 1000 płomieni gazowych przybyło mia
stu, a prócz tego zwiększyła się konsumcya 
gazu do celów innych niż światło. Do pro- 
dukc/i gazu używa się mięszaniny węgla za
granicznego z małą domieszką węgla krajo
wego, co daje bardzo korzystne wyniki fa- 
brykacyi Zysk czysty wyniósł 52.000 zł. Na 
podstawie tak dobrych wyników rada spra
wozdanie z eksploataoyi gazowni miejskiej 
zatwierdziła.

Następnie dr. M arjański przedstawił 
wniosek komisyi teatralnej w kwestyi, ozy 
nowy teatr lwowski ma być wydzierżawiony, 
ozy też rada miejska sama ma nim zarzą
dzać. Komisya na podstawie danych, dostar
czonych jej przez k;lka m iast z A ustryi: 
Czerniowiec, Krakowa, Berna, Gracu i t. p. 
doszła do przekonania, iż lepiej będzie teatr 
wydzierżawić, a to dlatego, iż najpierw wszy
stkie miasta, nawet bogatsze od Lwowa, wy
dzierżawiają swoje teatry, a jedyne Berno 
które samo nim zarządza, ma od r. 1882 co
roczny deficyt ze swej sceny, a powtóre: pod 
względem artystycznym lepiej je st dla te
atru, gdy go prowadzi jeden człowiek, posia
dający pełnię władzy, niż dyrektor, który 
je s t jedynie pełnomocnikiem jakiejś liczniej
szej, wielogłowej i ciężkiej komisyi, a znowu 
ta komisya je st pełnomocnikiem jeszcze li
czniejszej i cięższej rady miejskiej.

Referent przypomniał też, że fundaoya 
Skarbkowska, która tea tr lwowski utrzym y
wała od roku 1842 zawsze miała z tego ty 
tułu niedobory, a największe wówczas, gdy 
sama sceną zarządzała.

Wszczęła się dłuższa dyskusya nad tym 
wnioskiem komisyi. Bronili go pp .: Gubry- 
nowioz, dr. Dulęba, dr. Byk, Jonasz i Thullie, 
a przeciwnioy, nie mogąc przytoozyó żadnych 
poważnych argumentów na fakt, iż doświad
czenie innych miast, czynione od wielu lat, 
nakazuje i Lwowowi raczej wydzierżawić 
teatr, niż rządzić nim w własnej administra
cyi, walczyli jedynie pod tym hasłem, iż na
leży jeszcze więcej danych statystycznych 
zebrać i dane te jeszcze lepiej rozpatrzeć.

Byli przeKonani, że takie lepsze — ich zda
niem — rozpatrzenie sprawy z pewnością 
wykaże, że i pod finansowym i pod artysty
cznym względem lepiej będzie dla miasta, 
gdy samo będzie swoją sceną rządziło.

P. Waliohiewicz nawet zażądał, aby 
sprawę tę rozważać na tajnych posiedzeniach 
rady, aby się wszyscy dostatecznie mogli 
„wygadać** i mówić o wszystkich szczegó
łach teatru  bez względu na osoby, ale temu 
się jak  najstanowczej sprzeciwił p. Thullie, 
wywodząc słusznie, źe ogól lwowski ma pra
wo wiedzieć, dlaczego i na jakich podstawaoh 
rada doszła do tego a nie innego postano
wienia.

P. Rawski domagał się zwołania ankiety 
ekspertów teatralnych, aby wydali opinię o 
różnych szczegółowych kwestyaoh administra
cyi teatrem, a dopiero potem będzie można 
zważyć, która zasada jest lepszą dla miasta: 
własny zarząd czy dzierżawa.

P. Ihnatowioz położył nacisk na misyę 
wychowawozą, jaką w małym procenoie po
siada teatr niewątpliwie i żądał, aby miasto, 
chociażby to je miało nieco kosztować, nie 
wypuszczało z ręki zupełnej ingerenoyi na 
teatr.

Dr. Szpilman zwrócił uwagę na to, że 
gdyby teatr stał pod zarządem miasta, toby 
płace aktorskie zeszły do jakiegoś normalnego 
poziomu i nie byłoby tego, oo się dziś dzieje, 
a mianowioie, że jedni artyści mają nadmierne 
dochody, a inni prawie z głodu giną.

P. Pawłowski oświadczył, że dane przed
stawione przez komisyę są zanadto szczupłe 
i nie można jeszcze sobie z ich pomooą wy
robić zdania, czy miasto będzie zyskiwało, 
czy traciło na dzierżawie, albo na własnym 
zarządzie teatrem.

Przemawiali jeszcze za gruntowniejszem 
zbadaniem sprawy pp: Drexler i Riedl, po
czerń na wniosek p. Rawera odroczono dysku- 
syę do następnego posiedzenia.

Socyalizm  w Galicyi.
Krakowski korospondent Dziennika Po

znańskiego piszący pod znakiem (M) począł 
ogłaszać szereg artykułów o socyalizmie w 
Galicyi, które jako wynik dłuższego śledzenia 
tej niezwykle ważnej dla nas sprawy, zasłu
gują na uwagę.

W  pierwszym artykule p isze:
Nasz „socyalizm** od półrocza, to jest 

od czasu stanu wyjątkowego, rozwija r u ^

SZCZĘŚCIE LUDZKIE.

„Kochany mój Kaziu, przybywaj prędko, 
bardzoś mi potrzebny. Wymyśl taki powód 
przyjazdu, żeby wizyta twoja nie zadziwiła 
mojej żony.

Twój Stach.“
— A do licha! Ręczę, że pojedynek i to 

o coś błahego. Ten Stach jest często śmiesznie 
drażliwy.

Otwieram drugi list. Drobno zapisany 
wonny bilecik — szukam naprzód podpisu: 
Jadwiga Bełska! żona Stacha! Cóż to jest? 
Co się tam dzieje?

„Jesteś pan naszym przyjacielem; muszę 
się z panem widzieć koniecznie. Niech się pan 
tak urządzi, żeby przyjazd pana nie zadziwił 
kochanego mojego Stacha, Dziękuję zawczasu.

J ad w iga  B ełsk a .“
— Nie, zupełnie nic nie pojmuję, ale nie 

mogę się wahać. To też skoczyć do biura, po
prosić o urlop, zapiąć walizkę, wsiąść do wa
gonu, wszystko to poszło jednym tchem.

Stacha kochałem jak brata Kolegowa
liśmy w gimnazyum. Biliśmy się nieraz, 
ale i kochaliśmy się szczerze. On nie nawi- 
dził matematyki — wszystkie zadania odrabia
łem za niego. J a  znowu nie miałem najmniej
szego daru go języków, więc łaoina i greka 
spoczywały znowu na jego głowie.

Wszystko Ham było wspólne: gruszki su
szone, które mu przysyłała ciotka i konfitury 
z poziomek od mojej kochanej babuni. Wszy
stkiem dzieliliśmy się. Koledzy nazywali nas 
braćmi sjamskimi. Razem zdobyliśmy dyplom 
nauczycielski i rozłączając się przysięgliśmy 
sobie dozgonną przyjaźń.

Los rzucił nas daleko od siebie. Stach 
traoił matkę przyszedłszy na świat -  ojciec,

złoty człowiek, umarł zrujnowany, a mojego 
ośmnastoletniego przyjaciela stryj, umierający 
w Tyflisie, powołał do siebie i otoczył ojcow
ską opieką.

J a  w życiu nie spotkałem żadnych nad
zwyczajności. Uzyskałem miejsce na kolei 
wiedeńskiej i byłem na najlepszej drodze dc 
awansu.

Stryj Stacha umarł w roku 1882, robiąc 
bratanka jedynym spadkobiercą. Rok poprzed
nio ożenił go z ubogą sierotą, młodą i śliczną, 
którą Stach ukochał całem sercem. Mają już 
czworo dzieci, najstarsze liczy lat sześć, a naj
młodsze tyleż miesięcy.

Ponieważ gorący klimat Tyflisu dzieciom 
nie służy, kupili pod Kieloami śliczną willę 
i stale w niej zamieszkali. Szczęście moich 
przyjaoiół było tak zupełne, tak się rozu
mieli i zgadzali we wszystkiem, że często pa
trząc na nich pragnąłem, ażeby moje życie 
było kiedyś do ich życia podobne. I  są lu
dzie, myślałem w duszy, którzy mówią, że 
szczęścia nie ma na świeeie. Co za niedorze
czność ! Powinni poznać rodzinę Bełskich.

Młodzi, piękni, bogaci, uwielbiają się i 
radują widokiem swoich czworga jasnowło
sych aniołków ... czegóż im jeszcze potrze
ba ? Cóż za widmo staje teraz na ich dro
dze ?....

Przeraźl.wy świst pary rozległ się w po
wietrzu i wyrwał mnie z zadumy. W go
dzinę później, zamykałem za sobą furtkę ich 
willi...

_  Ty - y ! — wykrzyknął przeciągle
Stach.

— Pan! — zawołała jego żona. —' Jaka 
miła niespodzianka.

— Tylko proszę was, nie mówcie idi po
dobnych rzeczy. Nie miałem poprostu czasu 
uprzedzić was o mojem przybyciu, bo dopiero 
dzisiaj rano dostałem rozkaz załatwienia j a 

kiegoś interesu na kolei Dąbrowskiej. Proszę 
was o gościnność.

Po przywitaniu rodziców, nastąpiło przy
witanie dziatwy

Na pierwszy rzut oka nic nie mogłem 
odgadnąć. Stach troszeczkę zeszczuplał, ale 
Jadwiga była wesoła i uśmiechnięta, jak  za
zwyczaj. Uściskiem ręki jednak każde z nich 
starało się przemówić do mnie i odczuwałem 
trwogę, która ich skrycie pożerała.

— Zanim podadzą nam obiad pokażę ci 
Ogród.

Jak  tylko weszliśmy w zarośla, Stach go
rączkowo chwycił mnie za ręce i rzekł :

— Dziękuję ci, stary przyjacielu, że po
śpieszyłeś na moje wezwanie. Jestem bardzo 
nieszczęśliwy i potrzebuję twojej rady.

— Co się stało ?
— A widzisz, wuj zostawił mi m ają

tek — ale w tym spadku odziedziczyłem też 
kilka procesów. Moi przeciwnicy wygry
wają. Za pół roku wszystko się kończy, nie 
zostanie mi n ic ! N ędza! Śmiałbym się z 
niej, gdybym był sam na świeeie, ale (głos 
mu zadrzał) o nioh się niepokoję. Jadwiga 
nie domyśla się niczego. I tak zawoześnie 
Bię dowie o wszystkiem. Wyrób mi jakie 
miejsce, niech będzie jakie chce, byłem 
miał chleb dla moich. Jadw iga zgodzi się na 
najskromniejszą nawet posadę. Ja  nie śmiem 
je j mówić c ruinie, nie mając zapewnionego 
ju tra.

Stałem oniemiały z przerażenia, a Stach 
mówił dalej.

Jestem  młody i silny, mam i będę miał 
odwagę pracować. Odzwyczaiłem się już  tro 
chę, to prawda, ale wciągnę się znowu. Mo
gę liczyć na ciebie?

— Jak  na samego siebie.
— Dziękuję ci i proszę ani słowa o tern 

przed żoną.,. Zostało jeszcze sześć miesięcy 
szczęścia, nie zakłóoajmy go.

Sześć miesięcy szczęścia! ? i to coś 
znaczy. Ale jakaż rana krwawi serce biednej 
Jadwigi ?

Wieczorem pani Bełska, podając herba
tę, pochyliła się trochę ku mnie i szepnęła 
tak  cicho, że prędzej odgadłem, niż dosły
szałem jej słowa:

— Muszę z panem pomówić ju tro  o 
siódmej... w ogrodzie.

Skinąłem głową na znak, źe zrozumia
łem, a w oczach tej kobiety tyle było od
bicia strasznej boleści, źe dreszcz mnie prze
szedł.

Spałem mało i źle. O szóstej zeszedłem 
do ogrodu. P taki się budziły i rozpoczynały 
swój śpiew poranny. Słońce osuszało kwiaty, 
rosą zwilżone. Mgła unosiła się zwolna i wi
działem tam w dali budzące się życie...

— Bardzo tu  p ięknie! — szepnąłem z 
zachwytem.

— O tak, bardzo pięknie — odezwał się 
cichy głos przy mnie, — ale żeby się módz 
tern zachwycać, trzeba być szczęśliwym — 
mówiła pani Bełska, a wyciągając do mnie 
rękę, dodała: — Dziękuję za pośpieoh, z ja 
kim pan przybyłeś.

— Co panią skłoniło do wezwanie mnie? 
— spytałem.

— Co mnie skłoniło ? to, że dni Stacha 
policzone.

— Stacha dni policzone! ? albo ta ko
bieta zwaryowała, albo też ja  waryuję.

— Co?
Biedna łkała cicho, nie mogąo wymó

wić słowa, Opanowała jednak wkrótce wzru
szenie i pewniejszym głosem rzekła :

— Kilka miesięcy temu, jeszcze prze
szłej zimy, Stach się zaziębił, polując na 
kaozki. Kaszlał aż do maja, potem to minę
ło. Od trzech tygodni ten brzydki kaszel po
wraca, z rana najczęściej tylko, ale na jego 
bladej zawsze tw arzy pojawiają się plamy

czerwone. Żeby nie budzić w nim nie
pokoju, zaprosiłam na lato przyjaciela na
szego, starego lekarza ; powiedział, mi że 
Stach umrze. Zniszczenie w jego płuoaoh tak  
spokojnie postępowało, źe tego zupełnie nie 
spostrzegliśmy. Moźnaby mu przedłużyć ży
cie, gdyby mógł opuścić te strony, bo tu  po
wietrze za ostre dla niego ale ja k  go na 
kłonić do tego? Prawdę trzeba przed nim 
ukrywać starannie, bo gdyby wiedział, oo mu 
grozi, gotów w chwili rozpaczy odebrać sobie 
życie. Musi mi pan poinódz w oszukiwaniu 
go, musi go pan namówić n a  ja k ą  podróż, 
nakłonić do opuszozenia tego ukochanego za
cisza, gdzie żyliśmy tacy szczęśliwi. On musi 
ztąd wyjechać. Gdybyśmy mogli utrzymać go 
w tej nieświadomości przez te sześć miesięcy, 
które mu zostają do życia, byłoby to pół ro
ku szczęścia.

Nie mogłem się zdobyć na odpowiedź. 
Byłem zdrętwiały. Pół roku szczęścia! za pół 
roku nędza i śmierć! W chwilę później kró
tki, suchy kaszel odezwał się za nami, 
wzdrygnęliśmy się, słysząc go. Staraliśmy się 
przywołać uśmieoh na usta  i powitaliśmy 
Stacha.

— Cóż tak spiskujecie? — zawołał we
soło.

— Przeciwko twemu spokojowi — od
rzekłem. — Twoja żona spowiada mi się z 
podróży, od której chciałbym ją  odwieźć.

— To niesłusznie, bo moja żona rzadko 
miewa życzenia.

— Opowiem ci to zresztą przy śniada
niu, a tymczasem muszę iść przejrzeć i po
prawić rachunki.

Oddaliłem się pośpiesznie, aby ukryć 
łzy cisnące mi się do oczu. Idąo, słyszałem 
przechodniów koło ich willi mówiących:

— Ci Bełscy to dopiero szczęśliwi 
ludzie! S.

ulica Halicka I. 14.

Wszelkie drobiazgi i przybory do krawieczyzny, hafty 
i materyały do robót ręcznych po najtańszych cenach.
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niepospolity, organ: żuje się gorączkowo, roz- 
snuwa swe pajęcze sieci z mniejszem lub 
większem powodzeniem na wszystkie prawie 
sfery społeczne i po całym kraju. Dawno już  
nie ujawniło centralne kierownictwo takiej 
rozmaitości agitacyjnej takiej zuchwałej od
wagi i przedsiębiorczości w zdobywaniu no
wych terenów akcyi, jak  w ostatnich miesią
cach. Ma ono — to kierownictwo — dosko
nałą taktykę : dużo hałasować, głośno bardzo 
i po ulicznikowsku wymyślać na kler, na 
rząd, na szlachtę, na sytą burżoazyą — a 
tymczasem — gdy przeciwnicy, ogłuszeni 
rozgwarem słów, bądź milczą, bądź brną w 
gorącą dyspntę — tymczasem po cichu obu 
dłońmi pracować.

Praca agitacyjna odbywa się za pomocą 
pism, broszur, zgromadzeń, odczytów, zabaw 
przedstawień. Do niedawna było pismo Na
przód otgs nem  głównym. Dziś mamy obok 
Naprzodu, jako tygodnika, także Równość, 
wyd-w  ną w Cieszjme trzy razy na miesiąc, 
Roboftnika, wydawanego dwa razy miesięcz
nie we Lwowie, oraz Krytykę, miesięcznik 
społeczno-literi ,cki, wychodzący w Kiakowie. 
Zatem cztery pisma sojyalistyezne w Galicyi. 
Jeżeli dc nich dcd°.my co najmniej dwadzie

ścia tomików broszur, nowel, pnezy' pamfle- 
tów, polemicznych świstków, wydanych w o- 
statnim półroczu, a rozrzucanych tanio i w 
wielkiej liczbie po kraju  — to możemy oce
nić w przybliżeniu iwawość agitaoyi za po
mocą słowa pisanego. Inną formą je j są zgro
madzenia — trojakiego rodzaju: Ogłasza się 
u hi et orbi krwawemi plakatami, że towa
rzysz Daszyński będzie mówił. I  Daszyński 
pieni się i pluje przez dwie godżiny na cały 
świat) bosiadający" napinając aż do pęknię
cia niemal strunę pobłażliwości komisarza 
policyjnego, a potem wszystkie pisma zdają 
sprawę z tych wymyślań. To wstęp uroczy 
sty, manifestya polityczna, ale są zgroma 
dzenia pro foro interno, rodzaj seansów to
w arzyskich: te odbywają się co tydzień sta
le, wszędzie, po różnych kąt. ,ch Galióyi i 
Krakowskiego, czasem bez odczytów , ale 
najczęściej z odczyt im , często . zabawą i 
tańcami, po lokalach „Sil" „Brliderlichkeit" 
stowarzyszeń zawodowych itp. W  tych wil 
gotnych, pełnych dymu tytoniowego, mdło 
oświetlonych pokoikach padają gromy z ust 
mn oj szych menerów, tam to odbywa się 
Draci . nie efektowna, ale groźna, bo 
ciągłL i wytrwała. A są też zgromadzenia

polemiczne, na których występuje socyalizm 
militans z innemi partyam i — i te dotąd mo
że najmniej niebezpieczne.

Nie od rzeczy będzie tu  powiedzieć, że 
procesy stanowią również środek agitacyjny. 
Dla czego w licznych procesach Stojałowskie- 
go tak skwapliwy udział bierze Daszyński? 
Dla czego ke Stojałowski boi się go formal
nie i trzęsie jię ze złoćci wobec jego insynu- 
acyi i obelg ? Zwiąż: tn niegdyś sojuszem in
teresu, posiadłszy 'wiele obopólnych tajemnic, 
ambo meliores na punkcie skrupułów — nie
nawidzą się wściekle i jeden radby ówiarto- 
Y^ać drugiego— gdyż ->feaj pożądliwą łapę wy
ciągają Nur kietutakt. ludNi wiejikiego. Daszyń
ski łaknie klienteli ludowej, a zatem z kolei 
dmie w surmę religijną, patryotyczną, hu
manitarną, zdzierając coram populo z księdza 
Stojałowskiego szatę uczciwości politycznej, 
relig jności i oatryotyżm u. Niejeden z adhe
rentów cofnie Się, a kto wie, czy nie przymkn e 
do "Naprzodu? Przytem — oto właśnie pora 
otoczyć soóy zm pswną aureolą, uczynić go 

że tak powiem — swojskim dla młodzieży, 
kuóżr nie lubi haseł antinarodowychh. Ach— 
ileż to Uinizgów i kokietery., ile prośby i 
groźby kieruje się w stronę młodzieży! Kra

kowska Młodość, miesięcznik jawnie socyali- 
styczny, samozwańczo przyswoiwszy sobie ty 
tu ł „organ młodzieży “ popiera te knucia 
herszta naszych socyalistów W e Lwowie u- 
tworzył się t. z. uniwersytet ludowy, który 
podobnież współdziała z socyalistami. Miewa 
on tygodniowo 700 słuchaczy, w tern 400 ro
botników i robotnic.

Akcya przejdzie wnet na prowincyę i 
zorganizuje się w „Siłach" przelewając oczy
wiście tendencyjną wiedzę na lud i mieszczań
stwo małomiasteczkowe. Osacza się zatem lud 
zwolna, ostrożnie i po cichu, ale ciągle. Jed 
nakże kierownikom nie wystarcza, ogarnęli 
w kraju kasy chorych, nie wystarcza, że o- 
panowali we Lwowie miejskie biuro stręczeń 
pracy, nie wystarcza, że rozsypali po mia
stach całą sieć stowarzyszeń zawodowych, że 
wydają cztery pisma, inspirują dwa pisma 
młodzieży Młodość i Fromień, że bez tchu 
druaują masę ulotnych pisemek, że w kręgi 
agitaoyi biorą lud więisk’ : oto coraz śnrslej 
zwraca się socyalizm nasz w stronę wojska. 
Nowelka „Pierwszy m aja w wojsku" artyku
lik „Precz z militaryzmem“ i odpowiedni o- 
braz, przedstawiający nagą dziewkę, broniącą 
ludu przed nagim skrzydlatym chłopem z ko

są — to ju ż  zakusy rozgałęzienia agitacyi. 
Cóż wobec tak forsownej pracy czcza mani- 
festacya pierwszego maja?

Wyrachowano niedawno, że Naprzód ze
brał w przeciągu la t paru centowemi skład
kami trzydzieści z górą tysięcy zł. J a  są
dzę, że gdyby kto inny — nie socyaliśoi — 
chciał tak  ozynrie, wszechstronnie, obficie 
siać, jak  oni sieją, to potrzebowałby dziesięć 
razy większych środków. W ygrali świeżo w 
pierwszej instancyi proces o spadek po Czer- 
nuku, kbóry im zapewrił 30.000 zł. zbierają 
centy, ale prócz tego agitują wszelkimi środ
kami, na jak i spryt ludzki zdobyć się może 
posiłkuje ich żyd, posiłkuje bezwiednie kon
serwatysta, posiłkuje często urzędnik, tylko 
o n i  myślą wciąż o w ł a s n y m  interesie, nie 
dbe.jąe o innych, o ile mi nie służą lub nie szko
dzą. W takiej gromadnej organizacyi, funk- 
cyonującej wciąż, bez wytchnienia, w jednym  
celu — leży żywiołowa siła i trzeba nie 
wiem jakiego oporu, aby je j pęd osłabił lub 
niweczył. A tymczasem — jakiż je s t opór?

fi. m
bis iL  4 2 .7 5  p. SiofF ziim kompl. Robe — Tussórs und Shantjngs

sowie schwarze, weisse u. farbige Hsnneberg-Seide v. 45 kr. bis fl. 14.65 per Meter — glatt, ge- 
streift, kam ert, gemustert, Damaste etc. (ca. 240 yersch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins etc.)

Zu Roben und B lousen: ab Fabrik! An P rivate  porto- u. zollfrei ins Haus!

2v £ " u .s t e r  ■ u . r a g e ł i e n d .
Doppeites Briefporto nach der Schweiz.

G .  H e n n e b e r g ^ s  S © i d o m - F a b r i k e m ,  Z i i r i c h  (K. & K. Moflieferant).

oM ła ó e in  E w m  i - t o l ic i i e jn
w Krakowie, B y n e k  3 0  

wyszło świeżo trzecie wydanie dzieła 
pod tyrałem :

WYKŁAD PACIE ZA
składu apostolskiego. przykaza Bożych 
kośsfślnyoh, śwlętyeh Snkramoirtów, wa 
ranków do tpowloazi I dalszych przepi 
•Św Religii'- i  dętej z zastosowaniem do 

żyeis praktycznego, napisał

ks. Jan  N arF iew icz
and. ów. Teologii.

2 tomy w 8 -co, str 226 i 217 w pięknej
oprnwle. Cena eg; 6  i o r o n ,  a z prze

syłkę o 60 grosiy więcej.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

LODOW NIE pokojowe znakcnite  po złr 
8 4 '—, 35'— i 4 5 —. Maszynki amery

kańskie do robienia lodów (z korbką z bo
ku) pojemno" 1, 3, 3, i  litry , po złi 
5*6C 6 50, 7'50 i 9’50 — pole Piotr
Chrz. itoWsi.., nandel żelazny we Lwowie, 
plao K apitulny 1 (naprzeć i Jtatedry;.

i .  K a p r a l *
o s n e

Lwów, poleca wszelkie 
I n s t r u m e n t*  m u z y

i samograjLoe. Cenniki oezpłatn...

A P I  B A TY  F O T C U K iPIC Z N K  w naj 
większym wyborze i najtaniej poleca 

Edm und Brodtuwski, Lwói , Batorego 21 
—  u _ _ U ż _ _ a , . .. _ _ _ _ _ _ _ _

Ma s z y n y  d o  s z y c i a  k i n g e b a
ręczne od 25 do 50 z ł r , nożne od 27 

do 8 Wr. Ns fW’“b«zy skład w kraju. Ro
czna iprzednz 750 maszyn , 21 0 maszyn 

jest zawsze na  skłidzie do wyooru. PruScę 
zażądać cenników. Józef Iwanicki, Lwów 
Akademicka 2*. 128

Posiukuje się praktykanta
do h t~ d lu  z drugą k la s ’ realną lub gim
nazja lną. %łoem a /n an d tu  nasion Jana 

Stachiewicza, lw ó w ,  Teatralna 8 .

Półgąski po IPewsku
v i sone, n* surowo d« mdzenia. Kilo po 

2 złr. Dwór Lapszyn Brzeiany.

wfbsnego
chowu

łagodne, dgbreg -ystałe, dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe li tr  po 24 et., czer
wone po 26 ot!-Benedykt Hertl właściciel 
dóbr, jamek Goltteoh przy Gonobitz. Styrya.

1 5  c i ą g n i e ń  c o  r o k u  
Ogólna suma yłówjiych wygranych okbło

480.000 na rok
można wybierać między następującymi grupami losów :

1 los ziemski, kw it na wygraną 1 em.
1 los w łosk iego krzyża  
1 los w ęgierskiego krzyża  
1 los serbski Jośziv  
1 los serbski tytbdibwy.

Pięć tych losów odstępuję za 33 rat miesięcznych po 2 
złr. Praw a W yłącznego do wygranej n )ywa się natych
miast po zapłacie 1 raty, którą należy przesłać przekazem po
cztowym. Następne raty darmo przesyła się przez pocztową 
kasę oszczędności

E d w a r d  U i ^ n a n  w  B e r n i e
dom bankow y, W ielki P lac 25, w łasny  gm ach . 358ó

A jentów  pewnyeh ustanaw iam y wszędzie. Ceny nisk ie. P row izya dobrn.

35&U

(8pecvalny Interes)
a i na w^króś w  jed n ym  k olorze,'k rajow e *■ zagra -

niozne Wyroby.
najtrwalsze pokryeie posadzki na eałe pokoje, także jako eboduiki, dywaaikr prźel

umywalnie i duże dywany.

F. C. Collmann’8 Nachfolger A. Reichie, Wien, i. Koiowrat. ing‘3

C. k. uprzyw.

loUa i  i m  Koni
przeszło 35 lat używana w staj 
niach dworskich w większym 
itrinl--h wojskowymi i cywilnych 

jako środek wzmacniający przed 
I po wielkich natężeniach, w zwi
chnięciach , spieczeniu , w stęin  
niach muskułów etc. czyni konia 
wytrzymałym na największe tru.ly 
Prfwdziwy tylko z uboczną mar- 
l ą  ochronną do nabycia we 
wszystkich aptekach i drogue- 

ryach austro-węg. monarchii.
G łów ny s k ła d :

C o o i m i o f a l r  l o n  l ó u i i o r l o  • Ł- austr.-węp., król. rum. i kr. belg. dostawca nadworny
r i d l l b l a t o S  J d l l  n n l Z U a  a p tek a rz  obw odow y W K o rn e u b u .g .  pod W iedniem .

L i n i e  H o l a n d y i t - A i i i e r y  k u
P rzew óz jedno lub dw urazowy tygodniow o 3348

z Rotterdamu do Now. Yorku.
Biuro dla k a ju t: W ien, I .  K o lo w ra tr in g  10.

Biuro dla pokładł : W ien  ̂ 1Y., W eyriugergasse  7 A.

Kajuta I. klasy :
, 1 , kw lbtnia do 81. p zźd z . Mrk. 290— 400*) 
1 1 , l is top ad a  do 31. m arca Mrk. 230—320

od 
od

*) Zależne od położenia i wielkości kajuty oraz chyżosci i ele^ancyi parował

K a ju ta  I I .  k lasy  :
od l .  s ierpnia do 15. października Mrk. 200 
od 16. października ao 81. lip ca  Mrk. 180

S c h e r i n ę a ,  B  i n o  „ C o i n d o r t  u g f o H I
je., nżywif się z w« ornym skutkiem przeołw brakov't pety , oisrpieniom 
S *  płuc r osłabieni. żo.rdka , katarze żołądkowym I kurczach żołądkowych '

Sfehpring’_ Apotheke, B erlin, N
We Lwowie w aptekach P. Mikolascha i A. SklepińsKiego

i i o i p
i klimatyczny.

Najsilniejsze szczawy jodowo- 
słone i- ielaziste, skuteczne : w początkach suchot, po zapaleniu płuc, 
w astm ie, w nieżytach oskrzeli i k rtan i, w oier,den'ach żołądka, 
kiszek, wątroby i hemoroidalnych, przy wytwarzaniu się kamieni 
w pęcherzu i nerkach, w chorobach kobiecych, nielokrewności, 

w osłabieniu, we wszelkich stanach nerwowyoh itd. 8ejs 
Kąpiele mineralne, zakład hydro paty czny, połączony z pensjonatem 
Dra Kołączkowskiego na Miodziusiu, kąpiele rzeczne i t. d. Zagład 
inhalacyjny, kuracya mleczna, żętyczna i kefirowa. Składy wody 
mineralnej w aptekach i drogueryach krajowych. Dojazd do stacyi 
k lejowej Stary Sącz. Sezon od 20 maja. Zamówienia na mieszka

nia przyjmują zarządy zakładów „Górnego" i „na Miodziusiu-.

In s h t o t  le c z en ia  z im n ą  w od ą

S t .  i  fi ^  D E G J - U W  i  )
w  S t y r y l  (2 godziny ja z d y  ze stacy i ko le jow ej w  G ra e i). 

Przepyszne położenie w wysokich górach, w pośrodku rozciągłych laiów szpil
kowych. Łagodny, dobrze dzia/i.jąey klim at Znakomita woda do pieia Wiimu 
styka i masaż. Elektryczność. Wygodne pomieszczenie w 25 domach kuracyjnych 

i willach. Oeny mierne. — t.oczna frekwencyn 1000 joścll kąpielowych. 
S e z o n  k u r m y j n ;  o d  1. k w ie t n ia  do  k o ń o a  p a ź d z ie r n ik a .  

Wyczerpujące objaśnienia co do metody leczenia i bliższo stosunki oraz ceda 
w prospektach, które ua żądanie bezpłatnie posłane będą.

37^5 d r .  G u s ta v  B a p r lo h ,  kierownik z» ładu

A1HAMENTY LEONHARDI’ 80
Specyalność : jedynie p r .wdziwy

It

Na życzenie PP. restauratorów, tudzież aby P. T. konsumentom oo- 
dać i.ródia, gdzie można <lostać tylko naszego marcowego piwa, podajemy 
poniżej spis lokalów, w których jest na składzie wyłącżnie tylko najlepsze j[j=.

marcowe
z  n a s z y c b  b r o w a r ó w :

N A JL E P S Z I
na książki, akta, dokumenty| 

i wszelkie pisma.

Tudzież rozmaite atramenty do 
pisania i kopiowania.

Kolorowe atramenty, do autogra
fów, hektogratów, tusze płynne 
dla inżynierów i szkół; atrament 
sproszkowany i extrakt, farby na 
stemple, farby do kopiowania, pre

paraty do znaczenia bielizny.
Płynny klej. Gumr Syndetikon. Eau de 
Labarraąue (do ..zwabiania atramentu). 

Lak do pakownnia i Opłatki.

AUG. LEOfcHAF
Bodenbach a/E. 3579

.Mailąd ownigtwo lastrte ione.

Do nabyeia w wielu handlach z przy bora
mi do pisauia w kraju i za granicą.

Baumana N athana Synowie, ul. Buska 18 
BlhaT rg  Szymon, ulica Kamińskiego 1. 
B ohrer M., plac Gołuohowskich 14. 
Danilewicz J ., Fodzamhze dworz.ee.
F ąff A n to n i, ulica Grodeoka 68.
F)ei. „m ann Di., ulica Żółkiewska.
F ljeg ózef, ulica Jagiellońska 22.
Fd'ćhs 4., ulica Łyczakowska 11.
G raf F ., ulica Karola Ludwika 33. 
G nttm ann Ch., plao Gółuchowsbich 11. 
H eller Jakób, ulica Sobieskiego 24 
K alter Szym on, ulica Buska 10.

*1. k a f e r ,  ulica Bejtana 9.
Kohn Kalmon plac Gołuohowskich 10. 
Htan ' i8źymon ,  nlica Szpitalna 20.
Kroll B |  ulica 'Słoneczna.

Aakóh, ulica Halioka 9.
Lonenheck Jakób , ulica Trybunalska 4.
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Łopaciński W ojciech, ulica Gródecka 79  
Dleliels H. ulica Żółkiewska 55.
Merger H., Eynek.
Molier B., ulica Trybu_o.lska.
P ieprs B., uli a Wałowa 11. 
t robstein  W , ulica Sobieskiego 8. 
Reickenstein DL ulioa|Źółkiewska 29. 
R udolf, ogród jezuicki.
Budziński A., Dworzec główny.
‘Ohapira S an iuel, Byńek 26.
Scbpiegeł Hoży, -oliea Żól iewska 14. 
Stoli Seh., nli^a Sobieskiego 26. 
Tn.chinger Józef, ulica Słoneoz’ a. 
Tomicki B ., Łyczaków,’Hotel dc Laus. 
TSpfer Naftali , ulica Trybunalska 12. 
W ang M , ni Sobieskiego 14.
YVixel liax i Syn , ulica Ormiańska 5. 
Zehngut L. ul. Karola Ludwika 23.

lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów.

> o o c :x rx i3 tz x r : » m oc?
I U ż d r « w i i k «  w n i d n e  3475 ^

IV

koło Kapfenberg, Styrya. . .
■ W araniała alpejska okollea. Kąple'e różnego ro 1 :aju. Letnie  

m leszh ani a . Prospekta gratis 1 franco > rozsyła  Zarzad.

X J  A d l e r g a B B e  2 .  3630
tom 1 p ieh  w rzęd n y  w centralhem położeniu, obeenie znaeznie rozszerzony'. 

Z najwhkszym t m fe tem  urząd my. Ceny pokoi od zł. l-gi) wyżej w łąeznit

Kąn ele solne Lohalschowitz
yamr- w -.-- w .w ' U. *

A ikalii no-solne ( m u r ia tyczne) z (.ro je  le c z n ic z e , zaw prujące jo d ,  b rom
I i  'la ; i, k ąp ie le  i  in lia lacye  M leko owcze, św ieże m leko k ro n ie , za -
kłw d żętyczny  i wodole 'in iczy . Godzina drogi od stawyi Soi.jowdj Aujezd-Luha- 

tsohowitz, połączenie z każdym pociągiem.

Otwarcie sezonu 15 majg 1899. 3703
Z komfortem o n ądzn re  pomieszkania, stała kapela, stowarzyszenie zabawowe, 4 prak
tykujących lekarzy kąpielowych, r abliczna apteka, Prosp6.it? darmo Z itirw ien ia  
na pomieszkania przyjmuje griifllch  S e ren y i;s c h t C u rin spec tlon . Zamó vit da 
wody mineralne B runneuT erseudung  w  L u iia tsehow itz . Urzac. pocztowy i telegr

bardzo smaczne, n ie sp raw ia jące  c iężkości reg u lu je  i u ła tw ia  traw ien ie
bez złych suutków, uważanym bywaj przez wielu lekarzy jako lepszy od silnie 
działający^., środków rozwainiąjąeych. — Proszę żąaać wyraśnie: „£.ić>be g o  

__________ W in o  8 a g r a d a “. Fabryka : T etschea ... E . i D resden. 3254

p i  M m .
....................  „  27*9

Alkaliczno-słone źródło ( 3 trrm od 25°  do 36°  Cels.)
K u racy a  przez c a ły  ro k . bezon le tn i od 1. m a ja  de 15. p aźdz ie rn ika .

W roku l s>|,8 było kuraeyuszów 2 1.42? osób. Kąpiele tej-przepysznie położo- ' 
nej miejscowości są urządzone z wielkim komfortem, elegancyą i wygodą. Dla . 
wygody publiczności urządzono now y k u rh a u s  z sa lau ń  konccrtow em i, ezy- 
te lu 'ą ,  sala do konwersaeyi i zabaw. Telefon państwowy. R e s ta u ra c ja , śowa 
sala do p ic ia  w ó d , wspaniały t e a t r  l e t n i ,  pyszny park , elektryczna kolej, 
najrozmaitsze urządzenia mające na celu przyjemność i wygodę stawiają zakład 
ni. wysokości pierwszorzędnych św ia to w y ch  m iejsc ku rn ^y ju y ch . Orkiestra,• 
zakładu pod osohisreui kierownictwem kapelmistrza Karola Komzaka. Baden 
zaopatrzony jest w najlepszą wodę źródlaną z wodociągów wiedeńskich. P rze
ważnie oświetlenie elekt czne. Kościół katolicki, ewangelicki i bożnica. Wy
jaśnień i ctuników udziela na żądanie darmo k o m la y a  ; t ir  j y j n a .

P T
jeżeli chcecie, ib /  wasze dzie i były zdrowe, -ile 
kupujcie dziecinnych wózków koszykowych pieeio- 
n > ih , g d jż  takie są tylko siedliskiem zakaźnych 
el oiub i gniazdem pluskiew. Kupujcie tylko z > at. 
met™ owern hygitiiiczne wózki, dające się urządzać do siedzenia 
i ieżi n a a części składow e używać, Poleco ie przez z akomito- 

ści lelsrskie, największa czystość, największa elegancya.
L . Baum ;, n n , c k. uprz. właściciel, Wien, VI/2 MUtlergasse 6. 

Przed zakiipnem bezwartościowych naśladownietw ostrzega się. Prawd iiwe mają 
na spodzie wózka obok uwidocznioną markę ochronną, ltustr. katalogi gratis i franoo

D alsze 
specjalności:

Atrament 
do pisania i 
kopiowania.

Maść na skórę 
uiedopuszcza- 

jąea wodę.
Pat. środek 

na podeszwy 
V A K D O U  
Pasta do czy
szczenia me
talu i srebra, 
oraz mydło do 
czyszczenia 

złota. Lakier 
do skóry. Pa

tentowana 
szrzotka do nacierania 
ciki 30 ct.

Nlgrot“

Kto ebee mieć bardzo czarne obuwie, 
świecące i trwałe, niechaj kupuje tylko

Fernolendta czernidło dla obuwia
i dla < buwia jasnego tyłka

Femoleifa Crem teraj skórne),
Wszędzie do nabycia.

c. k. uprz. Fabryka f j / j  -ułożona w roku 
1832 we Wiedniu.

Skład głównj: f ie d e ń , I., Schnlersti. 21.
Z powodu wielu bezwartościowych na- 

śladowniotw proszę dokładnie uważać na 
moje nazwisko S t. F e r n o le n d t .  

płynny szuwaks na czarne i kolorowe bu-

jest nicoceninoyai środkiem rto higi-ui -ztiego upiększenia 
twarzv. — Pudełko uosłs pudru iiiaiego 60 c ., całe 1 złr., 
z łabędziom złr. 1 óO. Różowy dla blondyni k, kremowy 
dl* szatynek i brunetek, małe pudcłro 70 ct., miększe 

złr, i*Ż0, z łabędziem zł.. 160.

usuw™ /.twarzy p-ysze/e , liszaje . trądziki, pierzchr enia 
i łuszczenia skory, wygł.dra zmarszczki i dołki ospowe.

T ‘ m /, .-(iftwieża, * yb-eU i wydrlikaea. — Cena 1 złr.

( if®4® lo p u m iM
UBuwa piegi i żółto - orunatae plamy z twarzy.

W  Cena 60 oomŁÓW.

j m  lu^i m
poleca w sklepach wfisuycii ire l,w.'wi« ul. Kopernika 3, 
Unca Halicka 1]; W Krakowie Sukitunice 20; w P rze
myślu Franciszkańska "24; w Czeruiowcach Rynek 2.

st J t o o o o o o o o « - ł

Parasolki, Paski, Rękawiczki, Pończochy, poleca najtaniej Ferdynand Gfittlcr, Lwów, Halicka 20.


